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2E powodu święta Trzeć lt Króli 
„Kury er“ wyjdzie dopiero w środę«

Odezwa«
Za dni nie wiele czekają nas wybory 

poselskie do sejmu państwa nienreckiego, 
w których cała pełnoletnia ludność męzka 
uczestniczyć powołana. Jakkolwiek ponie- 
wolnie do tego państwa wcieleni, winniśmy 
gorliwy i zgodny wziąć w nich udział, bo 
tylko na tćj drodze, ustawą rządową nam 
otwartćj, możemy dać wyraz naszym nieprze- 
dawnionym prawom, naszym krzywdom i pra­
gnieniom.

Podpisany komitet wyborczy prowincy- 
onalny zwraca się więc do was, polscy spół- 
obywatele i spółwyborcy, z wezwaniem, aże- 
byście koniecznćj w obec tak ważnego aktu 
gorliwości i zgodności złożyli dowód, stawia­
jąc się wszyscy, w dniu oznaczonym, do urny 
wyborczej i głosując wszyscy jednomyślnie 
ha ogłoszonych niedawno przez nas kandy­
datów. Do gorliwości największej zachęcić 
jwas powinien wzgląd na wielką wagę obrad 
ii uchwał zbliżającego się sejmu niemieckiego 
w snrawach naiżywotnićj nas obchodzących, 

h nam praw naro- 
o zagrożonćj wol- 
solidarnćj w chwili 

a pamięć, że tylko 
rając szykiem od­
ce. Zawieście więc 
przekonania, namię- 
biste i odmawiajcie 
h przyjaciół, którzy 
u narodowego was 

podmawiają, świadomie lub nieświadomie słu­
żąc przeciwnikowi. Komu miła ta ziemia, na 
którćj z pokolenia w pokolenie od lat tysiąca 
we własnćj mowie Boga chwalimy i na chleb 
pracujemy; kto nie zbył nadziei i pragnienia, 
ażeby, jak praojcowie jego to czynili, dzieci 
i wnuki podobnież czynić mogli; komu miano 
Polaka nie jest czczym już tylko dźwiękiem: 
Niechaj ten każdy głosu naszego
isłucha.

Poznań, 4 stycznia 1874.
Komitet wyborczy prowincjo­
nalny na W- fis Poznańskie-

Sekretarz. Przewodniczący.
". Wierzbiński. W. Bentkowski.

POZNAŃ, 5 stycznia.
Nieszczęśliwa Hiszpania zachowuje ciągle 

te smutny przywilćj przedstawiania reszcie Eu- 
rc dziwacznych politycznych widowisk isprawia- 
nieoraz nowych niespodzianek: Don Castelar, 
najinik władzy wykonawczćj, otworzył dnia 2 b. 
m.ortezy orędziem prawdziwie hiszpańskićm, 
w irćm, chcąc, niewiadomo zaiste kogo, obała- 
mu, przedstawia na wstępie w najpiękniejszych 
bar-jh wielkie czyny władzy wykonawczćj ku 
utrz,aniu porządku, i powołuje się na świetne 
zwyt-twa świeżo zreorganizowanćj „narodowćj“ 
armi Wstęp taki miał zapewne osłodzić pigułkę, 
podai kortezom i całemu narodowi w dalszym 
przebu oiędzia przez oświadczenie, iż koszta 
prow&nia wojnydomowćj prz ez krótki czas za­
wieszę posiedzeń kortezów wyniosły bagatelę 
stu miiów realów. W końcu wzywa p. Caste­
lar wsikie liberalne stronnictwa do utrwalenia 
rzeczypolitćj postępowćj na najszerszych pod­
stawach- yy dalszych wiadomościach z tego 
pierwsze posiedzenia kortezów, podanych tele­
grafem, hodzi wyraźna przerwa, bo naraz do­
nosi tele®, ge rZąj pana Castelara uległ i po­
został w iejszości, otrzymawszy tylko 100 gło­
sów przei i20. Pan Castelar podał się w sku­
tek tego ‘dymisyi, a w chwili, kiedy marszałek 
Salmeron jadał na marszałkowskim krześle, 
wszedł na^ posiedzeń oficer z listem guberna­
tora Madrj jenerała kapitana Pavia, w którym 
tenże żąda i jązania kortezów. W tćm niezwykłćm 
położeniu, Pjstawiającćm lichą trawestyą sceny z d. 
10 Bruman w którym jen. Bonaparte rozpę­
dził w Pary Dyrektoryat udał się p. Salmeron

i kilku innych posłów do pana Castelara z usilną 
lecz płonną proźbą, ażeby władzę znów objąć ra­
czył. Tymczasem obsadziła kompania gwardyi cy- 
wilnćj salę posiedzeń i zmusiła posłów do jćj opu­
szczenia, podczas kiedy jenerał Pavia z sztabem 
swym i artyleryą ustawił się przed pałacem korte­
zów. — Oczekiwano utworzenia nowego minister­
stwa, złożonego v równych częściach z żywiołów 
radykalnych i zachowaczych, na którego czele ma 
stanąć marszałek Serrano. Objąć w nim mają 
panowie: Sagasta tekę spraw zagranicznych, Za­
vala wojny, Figuerola sprawiedliwości, “Becerra 
rólnictwa, Echegaray finansów, Garcia Ruiz 
spraw wewnętrznych, admirał Topete mary­
narki.

Po raz to pierwszy od ocknięcia się narodo­
wego życia w Czechach zachodzi to niepociesza- 
jące wydarzenie, że dwa stronnictwa postawiły dwie 
odrębne listy kandydatów. Z tego rozdwojenia sko­
rzysta naturalnie tylko wspólny wróg odwieczny — 
stronnictwo niemieckie, — Z Węgier tymczasem 
nadchodzi wiadomość, żć sędziwy Franciszek Deak, 
syt sławy i parlamentarnych intryg, stanowczo z wi­
downi politycznćj ustępuje w zacisze domowe, a 
stronnictwo jego, straciwszy przywódzcę, w nicość 
się rozpada.

Podczas kiedy rzeczpospolita francuska, 
pouczona smutnemi doświadczeniami lat ostatnich, 
zniosła już dawnićj ulubiony zabytek rewolucyjny, 
owo mniemane paladium wolności! gwardye naro­
dowe, przyszedł monarchiczny rząd włoski 
teraz dopiero do tego przekonania, że one gwar­
dye są prostą, dziecinną zabawą w żołnierza i znosi 
je u siebie. Życzyćby należało, ale jak na teraz, 
spodziewać się jeszcze nie można, ażeby za tym 
pierwszym krokiem na drodze zerwania z trady- 
cyami rewolucyi nastały i dalsze.

W Paryżu złożyli dnia 3 b. m. towarzysze 
niedoli i wygnania do grobu zwłoki jenerała Z ó- 
zefa Wysockiego, po długićj i bolesnćj choro­
bie zgasłego dnia 31 grudnia r. z.j Zdolny ten, walecz­
ny i pełen poświęcenia żołnierz, a zarazem cichy 
i skromny pracownik, zakończył życie przykładne 
przykładną, budującą i chrześciaóską śmiercią w do­
mu Sióstr polskich u św. Kazimierza, który służy 
za dom przytułku złamanym cierpieniami i wiekiem 
rodakom naszym na tułactwie.

Czytamy w Ostdeutsche Ztg:
Ponieważ w kró k!m czasie zanosi się na odpro­

wadzenie ks. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznań­
skiego, hrabiego Ledóchowskiego, ku odsiedzeniu dwule- 
tniój kary więzienia, polecone zostały ze strony tutej­
szego sądu panu ministrowi sprawiedliwości więzienia 
sądów powiatowych w Frankfurcie n. O., Wscho­
wie i Chociborzu jako odpowiednie lokale wię­
zienne, skoro tutejsze więzienie sądowe jest przepeł­
nione. Pan minister sprawiedliwości pozostawił rozpo­
rządzeniem, świeżo, wydanóm, wyznaczenie więzienia są­
dowi apelacyjnemu w Poznaniu. Jak słychać, padnie wy­
bór na Frankfurt n. O.

O sianie zdrowia cesarza Wilhelma 
pisze Germania w ostatnim swym numerze w prze­
glądzie tygodniowym co następuje:

Z jak najźywszćm zajęciem przyjmowano w ostat­
nich dniach wiadomości o stanie zdrowia naszego dostoj­
nego monarchy, i trudno zaiste pochwalić, że tara, gdz>e- 
by przypuszczać należało, iż panować powinna jak naj­
większa otwartość, z fałszywśj może względność’ na uczu­
cia wiernego narodu nie występuje się przed publiczno­
ścią z całą prawdą. JKMośó jest ciężką dotknięty 
chorobą i pojawiły się obawy wzniecające symptomata, 
które, co prawda, nie wykluczają ws/elkiój nadziei pole­
pszenia, z drugiej przecież strony daleko są groź iiejsze- 
mi, niżby to niektóre pólurzędowe doniesienia przedsta­
wiać cbciały. Jeżeli istniejące niebezpieczeństwo słusz­
nie ocenianem będzie, to niezawodnie modły wszystkich 
wiernych poddanych połączą się w modlitwie za drogiego 
monarchę i życzenia, które mu przesyłają gorąco serca 
jego poddanych na Nowy Rok, większe będą lniany zna­
czenie. Wieści dalej, które się łączą z przebiegiem cho 
roby Najjaśn. Pana, nie są jeszcze tyle stanowcze, ażeby 
treść ich poddawać już bliższemu roztrząsaniu, jednakże 
za nadto odpowiadają konstelacyi politycznćj, ażeby je 
całkićm uznawać miano za niewiarogodne. Trzeba zatóm 
oczekiwać', czy pojawi się jeszcze wieść o wspólrejeneyi 
JCKWysokości cesarzewicza niemieckiego i królewicza 
pruskiego, która, j k nateraz, stanowczo od zuconą zo­
stała, zanim nad sprawą tą zastanowić się wypadnie.

Do powyższych słów Germanii dodamy, że 
o zdrowiu cesarza i króla Wilhelma Reichs und 
Staats-Anzg. w ostatnim swym numerze nic nie 
wspomina. _________

Zbliża się dzień wyborów do par­
lamentu niemieckiego. Oczywiście, wszyscy 
pójdziemy wybierać i mamy nadzieję, że bę­
dziemy zachęcać jedni drugich, aby nikt obń? 
wiązku swojego nie zaniedbał. Zawsze wyiżną 
jest rzeczą, aby wszyscy polscy wyborcy 
wzięli się za ręce dla zapewnienia zwycięztwa

kandydatom narodowości polskićj, postawio­
nym przez centralny Komitet wyborczy, dziś 
oczywiście ważniejszą, bo wzrosły nieskończe­
nie niebezpieczeństwa, jakie zagrażają wszyst­
kiemu temu, co święte dla nas i drogie. — 
Powtarzamy o tćm ciągle, bo nie można do­
syć czegoś podobnego powtarzać. Prawda, 
wszyscy mamy świadomość, że nam grożą jak 
najdotkliwsze ciosy; nie dość przecież świa­
domości trzeba, żeby przekonanie o groźnej 
rzeczywistości przeszło w uczucie i wpłynęło 
na wolę, skłaniając ją do uczynków odpowie­
dnich wymaganiom obecnój chwili,, do 
wiernej służby Kościołowi i do wytrwałćj 
około dobra publicznego pracy. W kolei po­
winności naszych obywatelskich jedno z głó­
wnych miejsc zajmują wybory do sejmów 
i do sejmików. Tej powinności dopełńmy te­
raz z całą sumiennością, nie dając się obłą- 
kać i odwieść od głosowania żadnym rozu­
mowaniom, odpychając precz od siebie nie­
dbalstwo i lekceważenie. Panowie majstrowie 
i gospodarze niech wcześnie tak wszystko 
ułożą, aby ich słudzy i czeladnicy mieli 
czas dostateczny do uiszczenia się z obowią­
zku głosowania. Duchowni niechaj pokażą 
czujność wielką i niech rozwiną jak najtro­
skliwszą czynność. Przyjaciele i sąsiedzi niech 
przypominają sąsiadom i przyjaciołom, że do 
urn wyborczych spieszyć trzeba. Jedni dru­
gich niech zachęcają i pilnują, aby nikogo* nie 
brakło na wyborach. Idźmy naprzód zwar­
tym szeregiem, a niezawodnie odniesiemy zwy- 
cięztwo w tych wszystkich okręgach, w któ­
rych zwycięztwo jest podobne.

Hart duszy.
Kiedy czytamy dzieje kraju jakiego, albo 

życiorysy pojedynczych osób i napotykamy 
epokę prób ciężkich i długo trwających do­
świadczeń, to nam się jasno przedstawia, że 
uczciwi i szlachetni ludzie musieli się zawsze 
trzymać wznioślejszćj strony, iż oburzamy się 
na słabość lub nieudolność tych, którzy nie 
dotrwali w służbie obowiązku. Tymczasem 
nie tak jest, kiedy się znajdujemy śród za­
mętu wypadków i kiedy nas na wszystkie 
strony targają niepewności umysłu, zewnętrzne 
naciski i słabości pociągów własnych. Naj­
dzielniejszy i najbardziój do poświęceń skłon­
ny człowiek przechodzi wówczas przez cię­
żkie pokusy i ciężkie zwątpienia, a cóż do­
piero powiedzieć o ludziach słabych, chwiej 
nych, lub takich, którzy się z trudnością roz­
poznają.

Czasy dzisiejsze należą do bardzo cię­
żkich i bardzo trudnych, zwłaszcza dla tego, 
że przychodzą po wieloletnich i niestety nie- 
płonuych usiłowaniach liberalizmu, aby wszy­
stkie pojęcia tradycyjne, wszystkie poważne 
i rzetelne zasady ubezwładnić i podkopać. 
Silne przekonania zwątlały, rzadki człowiek, 
u btóregoby ząb fałszywćj i złośliwćj kry­
tyki nie nadpocziił zdrowych i prostych są 
dów o rzeczach; a tu właśnie potrzeba czer­
stwych myśli, czystych chęci i odważnych po­
stanowień.

Prawda, Indzie dobrćj woli mają ogni­
sko do skupienia się i chorągiew, pod którą 
walczyć mogą; Kościół daje im punkt opar 
eia, a zwierzchnicy duchowni, poczynając od 
Namiestnika Chrystusowego, przykładem im 
przyświecają. U nas czyż nasz Arcybiskup 
nie wskazuje nam drogi pewnćj i prostćj i czyż 
nas nie uczy, jak wszystkie względy docze- 

•SuęM wszystkie niepewności umysłu poświę- 
ęaAmysoko zrozumianym powinnościom?

,MJe czy spółeczność nasza odpowiada tćj 
wznidsłćj dążności i temu pięknemu wyrze-

czemu się siebie w kolei świętego obowią­
zku, czy się wzniosła nad gmatwaninę pod­
rzędnych konsyderacyi, natchnień niższego ro­
dzaju, mizernych uprzedzeń, tudzież pełzają­
cego sobkostwa politycznego i indywidualne 
go? Pragmemy tego gorąco, spodziewamy 
się, że tak będzie po licznych chłostach, ia- 
kie nas napędzają w szlachetną stronę, ale 
nie śmiemy powiedzieć, że już tak jest.

Hartu duszy nam potrzeba, wielkiego 
hartn; przyszła chwila, w którśj się pobaże, 
cośmy warci; rzuceni na przetak, obyśmy nie 
rozlecieli się jak plewa, lecz jako ziarno do­
bre pozostali, aby dać miarę pełną i odpo­
wiednią temu, czego dłużni jesteśmy Kościo­
łowi i Ojczyźnie.

Hart jest nam konieczny dla spółeczno- 
ści i dla siebie samych, konieczny mianowi­
cie dla tych, z którymi nas wiąże wspólność 
narodowa, a którym powinniśmy służyć za 
przykład, oświecając ich i pouczając troskli­
wie. Kiedyindzićj wyłożymy, z ilu stron usi­
łują lud nasz na błędne popchnąć tory i jak 
temu wcześnie zabiegać należy; teraz powta­
rzamy tylko i powtarzamy usilnie: nie dość 
przywiązania do Kościoła i do Ojczyzny, nie 
dość uczciwych chęci, trzeba jeszcze niezło­
mnego hartu duszy, o któryby się rozbiły 
zamachy wrogów, złe nawykuienia swoich i po­
kusy osobiste!

----------—-

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Z pod Kościana, 3 Btyczni*.
(W sprawie wyborów.)

Od dziś za tydzień wybory do parlamentu. 
Władze rządowe już rozesłały listy wyborcze i in- 
strukeye miejscowym komisarzom wyborczym a 
nasz komitet tymczasem zasypia na laurach. Do­
tąd nie widać najmniejszój agitacyi ani organiza- 
cyi, nawet kartki z nazwiskiem kandydata dotąd 
nie rozesłane, a właśnie jutro, ostatnia niedziela 
przed terminem wyborczym byłaby najstósowniej- 
szym dniem i do poruszenia wyborców i do roz­
działu kartek, gdyby kartki rozesłanemi były 
okręgowym, do ich rozdziału zamianowanym. — 
Obyśmy wstydem porażki nie opłacili podobnćj 
gnuśności, czy nieporadności komitetu.

Kraków, 3 stycznia.
(Rok 1873 dla Krakowa.)

Ciężkieby to było zadanie zrobić obra­
chunek całoroczny dla Krakowa. Z jednój strony 
bowiem wielka monotonia cechuje nasze życie, 
z drugiśj zaś dotkliwe klęski spadły w roku ubie­
głym na nasze miasto.

Cholera, grasująca przez półroku, i odbicie 
się bankructw wiedeńskich na możniejszych naszych 
obywatelach, oto treść obfita do skarg, żałób, licz­
nych strat serca, i czasem równie dotkliwych strat 
kieszeni.

Mimo to jednak rok 1873 nie minął bez 
chwil nieco weselszych, bez obchodów przypomina­
jących dawną świetność miasta, lub rokujących od­
życie na przyszłość w kierunku naukowym i arty­
stycznym. Dość przypomnieć obchód kopernikow­
ski i uroczystość inauguracyi Akademii. W obu 
tych razach Kraków dowiódł, że. stać nasze miasto 
na poważne uczczenie pamiątek narodowych bez 
żiidiićj przymieszki demonstracyi politycznych. Zre­
sztą wszystko u nas postępuje zwolna: Akade­
mia umiejętności wyszła już ze stadyum wewnętrz­
nej organizacyi, ale jeszcze nie tak prędk i zdoła 
rozwinąć silniejsze i płodniejsze działanie naukowe 
i scentralizować rozrzucone prace w jednćm o- 
gnisku.

Zamierzone ulepszenia w mieście także bar­
dzo zwolna postępują. Sukiennice jeszcze się nie 
zwaliły, ale zdaje się, że komitet restauracyi cier­
pliwie na to czeka, a raczćj z niecierpliwością wy­
gląda, aby w ten sposób uwolnić się od trudnego 
zadania, tćm trudniejszego notabene, że podję­
tego bez funduszów. Zaprojektowany pomnik dla 
założyciela plantacyi śp. Straszewskiego, z wiosną 
ma już być gotowym. Natomiast zaś młodzież 
uniwersytecka podnosi, niegdyś już poruszoną my^j 
wzniesienia pomnika dla Adama Mickiewicza. P^. 
minąwszy wzgląd, że tego rodzaju inicy&tywa ni ,



koniecznie właściwie może wychodzić od młodzieży 
uniwersyteckiej, pragnęl byśmy bardzo jakićjś pa­
miątki po wieszczu narodowym w Krakowie, ale 
w każdym razie chodziłoby o to, aby ta pamiątka 
była godną i Mickiewicza i Krakowa, to jest, aby 
mogła być prawdziwćm dziełem artystycznćm. Na 
to zaś potrzeba znów najpierw wiele pieniędzy, 
których nie ma, i których nie tak łatwo zebrać 
w chwili krachu. Wyznaję, że owe pomniki 
Schillera i Goethego, w każdćm miasteczku nie- 
mieckićm, nie zawsze czynią korzystne wrażenie. 
Moglibyśmy coś wynaleść innego miasto naślado­
wnictwa tćj pomnikomanii germańskićj. Odpowie­
dnio do tradycyi i charakteru miasta należałby się 
Mickiewiczowi pomnik, ale w kościele. Czyby nie 
można powrócić do tćj myśli Wincentego Pola, aby 
w koło grobu Jana i Piotra Kochanowskich w ko­
ściele poświęconym czci wielkiego poety chrześciań- 
skiego św. Franciszka — zgrupować niejako wspo­
mnienia i pomniki poetów narodowych.

Wielki wszczęto gwar po śmierci Wincentego 
Pola i zewsząd wołano, aby jego zwłoki pogrzebać 
na Wawelu. Dziś zdaje się, że już zapomniano 
całkowicie nietylko o grobie na Wawelu, ale o gro­
bie i nagrobku na cmentarzu, bo zwłoki poety do­
tąd spoczywają w cudzym grobie.

Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych coraz 
liczniejszemi zapełnia się obrazami. Rozmiarami 
imponuje tutaj olbrzymie płótno malarza wielko­
polskiego p. Jaroczyńskiego „Traktat toruński“, 
mistrzostwem maleńki obrazek Matejki „Maciek 
z Borkowic“. Przedmiot wzięty z kroniki Biel­
skiego. Wojewoda poznański, Maciek z Borkowic, 
za wspólnictwo w rozbojach skazanym został na 
zamurowanie w lochu. Rzecz dzieje się za Kazi­
mierza W. Jest to jedyna podobno z tradycyi 
raubritterstwa w Polsce, a surowość kary wy­
pada tylko na chlubę naszego spółeczeństwa. W 
małym tym obrazku Matejko doszedł do większćj 
harmonii całości niż w wielkich swoich kompozy­
cjach. Z tych zaś mamy na wystawie Stefana Ba­
torego. Okrom Matejki ogólny podziw wzbudza 
portret kardynała pędzla Rodakowskiego. Wykoń­
czenie tego arcydzieła przypomina najświetniejszą 
epokę malarzów włoskich. Rzecz jednak dziwna, 
że o ile Matejko malarz historyczny par excel­
lence nigdy nas w portretach całkowicie zadowol- 
nić nie może — o tyle znów mistrz jako portre­
cista Rodakowski zupełne zrobił fiasco swoim hi­
storycznym obrazem Kokoszą wojna. W portre­
tach Matejki jest za wiele ruchu i życia, właści­
wego malarstwu historycznemu — przeciwnie osoby 
z obrazu Rodakowskiego mają spokojne pozy por­
tretowe.

Cóż więcćj — wyszedłszy z sal pałacu bi­
skupiego zamienionych dziś na wystawę obrazów, 
w braku tematów polityki, która się zdała trzyma 
od murów Krakowa, moglibyśmy chyba zajść na 
ślizgawkę lub do teatru — lecz to innym razem.

Kuryer miejscowy i urowincy onaliy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczy} nadać kró- 

lawsko-bawarskiemu profesorowi, proboszczowi doktorowi 
von Döllinger (nowyprotestant) w Monachium order 
orła czerwonego drugićj klasy z gwiazdą.

* Doniesienia kościelne. Jntro w święto Trzech 
Króli sumę Bpiewać będzie JWks. kanonik Maryańaki, 
kazanie powie JWks. prałat Koźmian. Na nabożeństwie 
ma się znajdować Najprzewielebniejazy ks. Prymas.

* Do tutejszego gimnazyum katolickiego ad Sanc- 
tam Mariam Magdalenam powołano podobno p. doktora 
Dolęgę z Chojnic na nauczyciela pomocniczego. Do­
wiadujemy się równocześnie, ie nowy dyrektor wspo­
mnianego zakładu, pan profesor doktor Uppenkamp, wi­
dząc, ze przez przenoszenie starszych nauczycieli ao in 
nych gimnazyów a przysyłanie mu młodych pedagogów, 
nfeobeznanyćn ani z językiem polskim ani z stósunkami 
Księstwa, aakład pieczy jego powierzony coraz niiej upa­
dać indsi, uczynił przedstawienie panu ministrowi oświe­
cenia, żeby nie rugował tylu dawnych nauczycieli 
a gimnazyum św. Maryi Magdaleny. Wskutek tego,
^nas zapewniają, cofnięty podobno został rozkaz, na- 

ujący świeżo dwom nauczycielom przenieść się do 
Innych gimnazyów, po za granicami Księstwa położo- 
nyen. Czasby zaiste był, żeby wyższe władze, zajmujące 
się kształceniem publicznćm młodzieży, raz przecież 
przejrzały, że system przez nie obecnie przeprowadzany, 
musi koniecznie zwichnąć cel całego zakładu.

* Praska loterya klasowa nie zostanie zniesioną, 
dozna jedynie znacznych zmian. Zniesione być mają 
przpdewszyatkióm losy wolne, w liczbie 15,000, które 
dotąd państwo bezpłatnie grało, przez które to zniesienie 
wygrane dla rzeczywistych właścicieli biletów loteryjnych 
snąesnie się powiększą.

* Przed pałacem lir. Działyńskich padła w tych 
dniach kobiecina tak nieszczęśliwie, że sobie nogę zła­
mała. Przypadek ten powinien posłużyć za przestrogę, 
ażeby w ooeenej porze nie rozlewano wody po trotoa- 
rach, która, śoinając się natychmiast, dla niejednego prze­
chodzącego może się stać przyczyną nieszczęśliwego wy­
padku.

* Doniesienia policyjne. Znaleziono: trzy kołnierze 
tutrnane, ciemny hawelok, zielony parasol z alpaki, 
chustkę od nosa, polską książkę do modlitwy z kilkoma 
małemi obrazkami, pugilares z różnemi papierami, mały 
wózik ręczny, złoty medalion. Zgubiono: biały kołnierz 
futrzany z okrycia dziecka czarno centkowany, pormo- 
netką z 11 talarami 23 srh., pugilares z kartami wizyto« 
wemi i innemi drobiazgami.

* Dworzec msrohijsko-pozosńskiej kolei żelaznej po­
łączono od 1 bm. z tymczasowym centralnym dworcem 
kolei żelaznych w Poznaniu. Pociągi pomienionćj kolei 
zajeżdżają na zachód od dworca, tak samo i pociągi ko­
ta! poznańsko-bydgosko-toruńskićj; natomiast pociągi po- 
cnsosko-wrocławskićj i poznańsko-starogardzkićj kolei 
stawaj ą na wschód od dworca. Po połączeniu wszyst­
kich linii kolei, w Poznaniu się zbiegających, okazało 
się, iż tymczasowy dworzec centralny nie posiada odpo­
wiednich lokalów, któreby na pomieszczenie wszystkich 
podróżnych wystarczyły. Jednćj przynajmnićj a gwałto­
wnej potrzebie zapobieżono na dworcu centralnym, bo 
zaprowadzono woaę z miejskich wodociągów, na którćj 
dotąd całkiem zbywało.

* Radzoa ziemiański powiatu bydgoskiego a zarazem 
pcwiatowy dyrektor zabezpieczenia od ognia wyznaczył 
t» larów 5" nagrody dla tego, który wykryje sprawcę po-

żaru w Okolu pod Koronowem, w dniu 11 listopada, 
przy którym kilka budynków gospodarskich w perzynę 
zamienionych zostało.

* Zarząd niemieckiego ..Posener Vorechussverein“
zdał na onegdajszem Walaćm Zebraniu specyalnie sprawę 
z rewizyi książek tego w likwidacyi się znajdującego 
stowarzyszenia. Wykazało się, że popełnione oszustwa 
wynoszą 111,961 tal. 8 sgr. 4 fen. Z masy konkursowói 
Gerstla, który, jak wiadomo, był kasjerem „Vorscbus9- 
Vereinu“ i który głównie do jego bankructwa się przy­
czynił, spodziewa s ę towarzystwo otrzymać 15,000 tala­
rów. W każdym razie stowarzyszenie zmuszone będzie 
dołożyć około 60,000 talarów, jeżeli chce skompletować 
fundusz likwidacyjny.

* Zapowiedzianego organu stowarzyszeń iandwery
wyszedł pierwszy numer pod tytułem: Posener 
Landwenr Ztg, w niemieckim i polskim języku w so­
botę w drukarni p. Merzbacha. Odpowiedzialnym re­
daktorem jest p. doktor Schuchard, przełożony archi­
wum prowincjonalnego. Tendencya w pierwszym nume­
rze jest wybitnie pruska, jak się to zresztą inaczćj spo­
dziewać nie było można. Numer ten zawiera historyą 
poznańskiego stowarzyszenia Iandwery, upomnienie ty­
czące się nadchodzących wyborów do parlamentu nie­
mieckiego, krótkie polityczne doniesienia z kraju i z za­
granicy, wiadomości z prowincji, tudzież początek fele- 
tonn pod napisem: „Dzień jeden z życia naszego cesa­
rza.“ Kto z Polaków ten pierwszy numer przeczyta, ten 
o tendencji pisma nie będzie w wątpliwości i zapewne 
nie będzie tęsknił za ukazaniem się drugiego numeru.

* 0 procesie, mającym się wytoczyć Najprzewiele- 
bniejszemu księdzu Prymasowi przez trybunał dla spraw 
kościelnych w Berlinie, czytamy w Posener Ztg, co 
następuje:

„Zawiedzioną niejako jest publiczność, że o czynach 
trybunału dla spraw kościelnych tak mało było słychać. 
Jeden z korespondentów do Schlesische Ztg dowia­
duje się jednakże, że sprawa księdza Arcybiskupa Le- 
dóchewssiego tak daleko postąpiła, iż wkrótce termin 
będzie mógł być naznaczony (mógł! ale czy tćż wkrótce 
uczynionćm zostanie to, co uczynić można ? — Redak. 
Posener Ztg). Woino ubolewać nad tćm, że postępo­
wanie procesowe wymaga form, tyle zachodów i trudu 
potrzebujących (?), ale uznać należy, że trybunał trzyma 
się ściśle przepisów i unika wszystkiego, coby dać mogło 
pozór do mniemania, że w kościelnój tćj walce pozostaje 
sprawiedliwość w służbie stronnictwa jakiego 1 działa 
pod wpływem chwilowego rozdrażnienia.“

* Górę Zamkową w Poznaniu obejrzała sobie 
w czwartek aeputacya miejska celem zniwelowania tćjże. 
Chodzi tn, jak już to donosiliśmy swego czasu, o przebi­
cie ulicy z Rynku na Aleją. Projektem tym zajmuje się 
gorąco pan profesor doktor Szafarkiewicz, który za‘ 
kupił grunta na Górze Zamkowćj.

* Ran Onufry Rochacki, mistrz tańca i baletu, zna­
ny w szerszych kotach publiczności naszej, wydal cotyl- 
ko, nader ozdobnie swoim nakładem, książeczkę: „Ma­
zura jak należy tańczyć, w szczegó.ności dla osób 
kształconych w jego choreograficznym zakładzie.“ Autor 
pracę tę swoją poświęca „Uczniom swoim dawniejszym 
i teraźniejszym,“ We wstępie wykazuje powody, które 
go skłoniły do napisania tego podręcznika. Przedewszy- 
Btkiem ubolewa nasz tćm, że coraz to bardzićj zaciera się 
rodzime a właściwie piętno naszych narodowych tańców, 
i mówi: „Najwspanialszy, najwięcej ochoczy, naj piękniej­
szy nasz mazur przez teraźniejszą młodzież polską tań­
czony, z wyjątkiem rzadkich tylko przypadków,'jest 
czemś tak nieokreślenie niezgrabnem i bezbarwnem, iż ze 
łzą w oku przyszedłem do przeświadczenia, że nawet na 
polu wspólnej ochoćzćj zabawy, przeniknął u nas prąd 
obczyzny, a tćm samem obojętności, czyli inaczćj mó­
wiąc: stajemy się coraz więcćj ociężałymi do ruchu, na­
wet w zabawie trudnymi.“ W dziełku samem jak naj­
szczegółowiej uczy: spostbu tańczenia, figur, komendy, 
kroków mazurowych a dla dokładniejszego objaśnienia 
dołączył w końcu książeczki szesnaście litografowanych 
tablic z figurami.

* Prenumeratę na dzieło katedra Gnieźnieńska zło­
żyli na ręce autora: Biblioteka Ossolińskich we Lwowie; 
książę Władysław Czartoryski z Paryża na 2 egzempl.; 
księżna Małgorzata Władysławowa Czartoryska z Paryża; 
hr. Adamowa Potocka z Krzeszowic; hr. Skórzewska 
z Małych Jezior; hr. Sierakowski z Waplewa; hr. Czar­
necki Zygmunt z Gogolewa; hr. Mielżyóski Józefzlwna; 
hr. Czapski Kazimierz ze Słupów; Rogaliński z Króliko­
wa; Skórzewski Piotr z Rososzycy; hr. Pusłowski Ksa­
wery z Warszawy; hr. Poniński Edward z Wrz śni, i p. 
Michał Skarżyński z Chełkowa (ostatni na nasze rece 
w ilości 15 tal.).

* Rejencya kwidzyńska odebrała katolickiemu pro­
boszczowi w Swieciu, księdzu Błock, inspekcyą lokalną 
nad szkołami elementarnemi katolickiomi w Snlnówce 
i Brz echo wie i powierzyła urząd ten właścicielowi 
dóbr p. Gerlich w Śulnowie.

* Przewóz wozów przez Wisłę pod Swieciem musiał 
zostać z powodu kry zawieszonym. Nawet wóz pocz­
towy pomiędzy Chełmnem a Swieciem nie kursuje, 
a przesyłki pocztowe nadsyłane bywają przez Terespol. 
Na kolei pomiędzy Wąbrzeźnem a Jabłonowem urzą­
dzono nową stacyą w Książkach od 1 stycznia rb.

* Z Gliwic piszą do Katolika: Dnia 23 grudnia 
odbył się tamże pogrzeb pewnego „starokatolika,“ którego 
jak się samo przez się rozumie, pochował p. Kamiń­
ski. 'Przy tymże obrządku towarzyszyło wojsko aż na 
sam cmentarz, jakkolwiek zmarły nie był podobno żoł­
nierzem. — Familia zmarłego żądała koniecznie, aby ta­
kże' dzwoniono w katolickim kościele — co się też stało, 
gdyż po otrzymanych kilku depeszach telegraficznych 
z Opola gwałtem’ otwarto drzwi kościoła katolickiego 
(używszy zamiast kluczy siekiery.)

* Dziennika Polskiego ostatni numer został na pocz­
cie w części skonfiskowanym przez austryacką władzę 
skarbową z pozodu nieostemplowania pewnej części 
egzemplarzy.

* Na Wystawie sztuk pięknych w Krakowie znajduje 
się obecnie na krótki czas zostawiony nowy obraz M a- 
t e j k i „Maciek Borkowic, herbu Napiwów, wojewoda 
poznański*. Był to rozbójnik, który na wzór niemieckich 
raubritterów rozbijał po drogach publicznych. Kazimierz 
Wielki wtrąci! go do więzienia, które kazał potćm za­
murować.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia :6 stycznia, 
S w. Trzech Króli. Wschód słońca o godzinie 
8 minut 12; zachód o godzinie 4 minut 1. Długość 
d n i a 7 godzin 50 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 6 stycznia 1355 
Mazowsze przez pacta conyenta do Korony wcielone. — 
1429 zjazd królów chrześciańskich w Łucku. — 1446 
Bolesław książę Mazowiecki, królem w Piotrkowie ogło­
szony.

Pojutrze, w środę dnia 7 stycznia, Lucjana mę­
czennika. Wschód słońca o godzinie 8 min 12; 
zachód o godz. 4 min. 2. Długość dnia 7 godz. 
50 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 7 stycznia 1285 
synod duchowieństwa polskiego w Łęczycy. — 1375 sy­
nod duchowieństwa polskiego w Uniejowie. — 1573 sejm 
konwokacyjny.

X ¡Kanlemyńl, 3 stycznia. [Śmierć ks 
Rybickiego Następca Jego.) Na dniu 
27 grudnia r. z. zakończył w Zaniemyślu chwale­
bnie czas pielgrzymstwa swego na ziemi ks. Ry­
bicki, proboszcz miejscowy i były dziekan dekanatu 
średzkiego. Urodził się w roku 1800, na kapłaaa wy­
święcony r. 1823; miał najprzód posadę wikaryusza w 
Nieparcie, rychło został proboszczem w Tulcach, zkądw 
roku 1838 otrzymał probostwo w Zaniemyślu. Za urząd 
dziekana sam dla słabości zdrowia przed kilku laty po 
dziękował. Był on najstarszym dł’iek’"em obu dye- 
cezyi, bo 42 lat jako t” ’ ¿rząd p’Mtował

W r. z. obchodził w czerwcu uroczystość 50 letniego ka-

fiłaństwa. Był to czliwiek mocnćj wian, pracowity, gor-' 
iwy o dobro swyi h parafian wypełniał obowiązki swe ' 

pasterskie tak, jak na dobrego kapłana przystoi. W spra­
wach narodowych wszędzie gorącość swą okazywał, był 
duszą i ciałem Polakiem, czego dowodem dość diugioje 
go więzienie w r. 48 na fortecy w Poznaniu, radość w 
owym 'czasie z powrotu jego do swych owieczek była ze 
strony tychże niewysłowioną. Z śp. ks. Biskupem Stefa­
nowiczem i sp. kanonikiem Niszczewskim nierozerwana łą­
czyła go przyjaźń jeszcze z ław szkólnych. Totćż śmierć 
pierwszego głównie bolesne na nim zrobiła wrażenie, od 
tego czasu zaczął niedomagać.

W maju r. z. położył się na łoże boleści, z które­
go już nie powstał. To mi jeszcze nadmienić wypada, 
że w dniu jubileuszu na łożu leżącego z własnej woli za­
niesiono do koścb ła, gdzie przyjął komunią św. i głowy 
ściskał.

Mowy na pogrzebie jego wygłosili ke. ks. lic. Ja­
skulski. proboszcz z Smieeisk iWittau proboszcz z Solca. 

Niech odpoczywa w pokoju. —
Prezentę na toż probostwo odebrał wikaryusz miej­

scowy ks. Reyzner, syn znanego i godnego obywatela p. 
Reyznera z Poznania. ” Wikaryusz ten przez lat 12 na tćj 
jednćj jedynćj posadzie pracował rzetelnie. Na niesz­
częście popadl w prawa majowe, które go pewno nie o- 
szczędzą. Oby mu Najwyższy dal siłę i moc do prze­
trwania tćj burzy!

Wiadomości politywc.

* Berlin) 4 stycznia. |Termin zwo­
łania parlamentu. — Ks. Bismarck. — 
Biskup padenbornski. — Wiadomo­
ści dworskie i bieżące.] Dotychczas 
mowa była o zwołaniu parlamentu na dzień 12 
lutego. Tymczasem wspominają teraz berlińskie 
dzienniki, że termin ten odroczony zostanie aż do 
18 p. m. Pomimo to nie może sejm pruski w ża­
den sposób nawet i do tego przedłużonego ter­
minu ukończyć nawału pracy, który jeszcze ma 
przed sobą i wszystkie dzienniki zapowiadają 
z ubolewaniem konieczność drugićj, latowćj sesyi 
sejmowćj. Pomiędzy wielu niezalatwionemi spra­
wami ma się sejm także koniecznie w tym 
roku zająć projektami do praw, obostrzających 
jeszcze prawa majowe przeciw Kościołowi. Tym­
czasem projekta owe jeszcze nie są przygotowane 
dostatecznie w ministerstwie wyznań, tak żeby ono je 
mogło tak prędko sejmowi przekazać. Jeszcze tćż 
i prawo o ślubach cywilnych nie załatwione cał­
kiem, a ponieważ w drugićm czytaniu niezmiernie 
pobieżnie z nićm się obchodzono, łatwo więc może 
ono przy trzecićm czytaniu wywołać dłuższe roz­
prawy. Na wszelki przypadek zajmie redakeya 
prawa tego według przyjętych dotychczas zmian 
nie mało czasu. Przy tćm wszystkićm jeszcze 
wielkie pytanie, czy Izba panów zgodzi się tak 
łatwo na wszystkie przepisy, w takićj formie, jak 
je Izba poselska przyjęła. — Jak słychać, ma się 
Izba panów zebrać bezpośrednio po wyborach do 
parlamentu i nie czekać z rozpoczęciem swych po­
siedzeń aż do ostatecznego przyjęcia prawa o ślubach 
cywilnych przez poselską Izbę.

Nat. Ztg donosi, że od czasu, jak „chory 
mąż“ z Warcina objął osobiście kierownictwo 
w ministerstwie pruskićm, nierównie większa uczu- 
wać się w nićm daje czynność i ruchliwość.

Ksiądz Biskup Padebornski nakazał, jak się 
Nat Ztg dowiaduje, dozorom kościelnym w miej­
scowościach, gdzie władze świeckie zabrały księgi 
i pieczęcie kościelne, z powodu,, że księża tamże 
fungujący nie otrzymali potwierdzenia rządowego, 
ażeby przeciw fiskusowi wytoczyły proces. Nat. 
Ztg domyśla się, że rząd w tym razie równie 
podniesie spór o kompetencyą, jak to uczynił przy 
sposobności opieczętowania sal, przeznaczonych do 
wykładów naukowych w Seminaryum Theodoria- 
num. Podatek klasowy według nowego prawa 
przedstawia w wschodnich prowincyach monarchii 
ogromny niedobór w stósunku do roku zeszłego. 
W Wielkićm Księstwie Paznańskićm dochodzi on 
do 50 ptc.

Germania donosi, że debit pocztowy na 
Alzacyą i Lotaryngią pozostaje dla nićj i nadal, 
po dniu 1 stycznia, a więc po zaprowadzeniu tamże 
konstytucyi rzeszy niemieckićj, odjęty. Nawet 
Spener. Ztg, powtarzając tę wiadomość, nie 
może zamilczeć pewnego oburzenia i wyraża ży­
czenie, ażeby jak najprędzćj przyszło do skutku 
powszechne niemieckie prawo prasowe.

W zeszły piątek, jako w rocznicę śmierci 
króla Fryderyka Wilhelma IV, odbyło się wć 
„Fridenskirche“ w Poczdamie żałobne nabożeń­
stwo, którćm oprócz cesarzowćj Augusty i W. 
księżnćj badeńskićj, oraz kilku książąt krwi, brały 
także udział orszaki dworskie cesarzowćj i zmar- 
łćj królowy Elżbiety.

W. książę badeński udzielał w czasie pobytu 
swego w Berlinie posłuchania różnym wysokim 
urzędnikom i oddał wizytę ministrowi ¡wojny, je- 
nerał-porucznikowi Kamecke.

Książę Alfred angielski, książę Edinburgski, 
oddał wczoraj wizyty pożegnalne u członków ro­
dziny cesarskićj i wyjechał już do Petersburga. 
Aż do dworca kolei towarzyszył mu książę nastę­
pca tronu i poseł angielski lord Russel.

Wyjechał także dó Petersburga cesarsko-ro- 
syjski wielki mistrz ceremonii, hr. Potocki, który 
tutaj kilka dni w przejeździe z Paryża bawił.

Deutsche Nachr. donoszą, że sąd 
wojenny, złożony, na kapitana okrętu Wernera, 
ukończył rozprawy i nawet wydał już wyrok, który 
przełożony został cesarzowi. — Z innćj strony sły­
chać, że tenże kapitan Werner ma otrzymać tytuł 
i stanowisko wiceadmirała. Dowodziłoby to, że 
ów proces przed sądem wojennym był rzeczą 
czysto formy.

* Wąrssawa, 3 stycznia. [Schizma w 
kościele unickim w Chełmskie m. 
— Kontrybucya w prowincyach 
Zabranych. — Koić Nadwiślańska.

— Dyamentow e wesele ‘Gaz. Warsz.
— Dzień Nowego Roku.] Według wia­
domości, jakie Czas otrzymał z dyecezyi Chełm­
skićj, zanosi się tam na krok stanowczy ku pra­
wosławiu. Już dziś bardzo wielu świętojurców ga­
licyjskich pozajmowało najważniejsze posady, tak, 
iż X. Popiel, administrujący dyecezyą pomimo za­
kazu Papieskiego, mógł się zdobyć na wysłanie do 
proboszczów polecenia, aby z dniem 1 stycznia 
rosyjskiego kalendarza koniecznie zaprowadzili żą­
dane zmiany w obrzędach, zbliżające zupełnie unią 
do prawosławia, zawsze pod znanćm hasłem taj­
nych prawosławia zwolenników: oczyszczenia obrzę­
dów wschodnich z naleciałości łacińskich. Kto 
ośmieli się stawiać opór temu nakazowi, zostaje 
zagrożony usunięciem z parafii i wywiezieniem z 
kraju. Wydalanie podobne nie będzie, jak utrzy­
mują, dozwolone za granicę, jak to poprzednio czy­
niono, lecz dla zachowania większćj tajemnicy księ­
ży unickich będą wywozili w głąb Rosyi. Wielu z 
poczciwych księży, spodziewając się najgorszego 
losu, spienięża swój majątek i gotuje się do 
ostatecznćj walki, a raczćj do spełnienia ofiary. 
Na miejsca opróżnione czyhają galicyjscy przybysze, 
chciwi dochodów i łask, jakiemi ich rząd rosyjski 
szczedrzo obdarza za zdradę Kościoła i Narodu. 
Po wywiezieniu reszty opornych księży będzie 
miał X. Popiel otwarte pole do stanowczogo kroku.

Lud z obawą widzi te niecne knowania, jed­
nakże niewiadomo, jak postąpi, otoczyli go bowiem 
Moskale podwójną siecią intryg, a opór wszelki 
przełamują najsurowszemi karami. Jeżeli wieś jaka 
nie chcę przyjąć zmienionego obrzędu lub księdza 
świętojurcy, posyłają wojsko, które staje na egze­
kucji we wsi i wybiera coraz większe kontrybu- 
cye, zanim nieszczęśliwi włościanie, do nędzy do­
prowadzeni, nie ustąpią przed naciskiem siły. Prze­
śladowanie podobne nie zawsze wprawdzie odnoś 
pożądany skutek, ale zwykle oporni muszą się go 
dzić na przyjęcie zmian porzemocą narzuconycł 
Do bałamucenia ludu oprócz świętojurców używai 
są pisarze gminni i nauczyle ludu. Są oni. wszy 
scy w dyecezyi Chełmskićj prawosławni, a jeśli p- 
sarz gminny może tylko siać propagandę, to nat- 
czyle ludu mogą dzieciom wpajać zasady wprot 
przeciwne katolickićj wierze. To tćż wspólne dzi- 
łanie świętojurców i nauczycieli prawosławnyli 
wydaje swoje owoce i można się obawiać najge- 
szych następstw.

Według Nowo je Wremia dochód sp- 
dziewaay z kontrybucyi na właścicieli większj 
posiadłości i mieszczan polskiego pochodzenia, l- 
kładanćj w krajach Zabranych w r. 1874 wyniesi: 
w gubemii Podolskićj 386,381 rubli, Wołyńskij 
339,816, Kijowskićj 327,219, Kowieńskićj 207,59, 
Grodzieńskićj 128,410, Mióskićj 124,809, Wile- 
skićj 107,526, Mohilewskićj 67,338 i Witebskij 
65,714, czyli razem w dziewięciu guberniah 
1,754,808 rubli.

Nadwiślańska kolćj żelazna już zatwir- 
dzona i budowa tćj drogi rozpocznie się z wiosą. 
Linia ta, biorąc początek na granicy prusko-rosj- 
skićj pod Mławą, weźmie kierunek na Ciechanw, 
Modlin, Zakroczym, Warszawę, mając tymczasm 
swoje ujście w L u b 1 i n i e. Z głównćj linii p- 
prowadzoną będzie pod twierdzą Demblinem odD- 
ga na Radom, Szydłowiec, Bziny, Suchedniów 
Kielce, Chęciny, Jędrzejów, Wodzisław, Miechtv 
do Michałowic i granicy austryacko-rosyjskićj pd 
Krakowem; nadto wybudowaną będzie linia boczą 
pod Miechowem przez Wolbrom, Olkusz, Sławker 
do Dąbrowy górnćj. Z Lublina poprowadzoną t- 
dzie linia przerzynająca Wisłę pod Józefowo, 
która na lewym brzegu Wisły w kierunku Ostrd- 
ca pod Bzinami złązcy się z pierwszą linią i E- 
co niźćj na Końskie i Tomaszów dosięgnie dłgi 
warszawsko-wiedeńskićj przy stacyi Koluszki.

Gazeta Warszawska z końcem rokue- 
szłego zakończyła stuletni okres żywota i ro>o- 
częła rok setny pierwszy swego istnienia w nler 
ozdobnćj, uroczystćj szacie artykułem wstępm, 
w którym nietylko kreśli własne dzieje, lecz cmy 
daje przyczynek do historyi publicystyki poiićj 
w ubiegłych stu latach. Podnosi w nim na wspie, 
że takie dyamentowe wesele z publicz-ścią 
nie należy do powszednich wydarzeń w yciu 
dzienników nietylko u nas, lecz i w całćj Eopie. 
„Od przylądku Clear do gór Uralu, na dziiątki 
tysięcy organów prasy peryodycznćj, wychoi za- 
ledwo 11 czasopism, które przeżyły swojsetną 
rocznicę: 2 w Anglii, 1 w Danii, 1 we fincyi,
1 w Hollandyi, 4 w Niemczech i 2 w'olsce.
Z pism, wydawanych w języku polskim, .ledwo 
jeden Kuryer Wileński przed kilkunsu laty 
obchodził swe setne imieniny, a dziś azeta 
Warszawska jest między niemi najstarf- liczbą 
przebytych dni smutku i wesela. Taka iadkość 
wypadku zapewne w oczach pobłażliwego ftelnika 
usprawiedliwi w nas niejakie poczucie dvy i chęć 
puszczenia myśli po drodze w ciągu stufia prze- 
bywanćj.“ z

Żeby setna część życzeń, jakier w dzień 
Nowego Roku zasypano Warszawę, spełnfcię miała, 
trzebaby znieść do nićj wszystkie ska/ Patoklu. 
Niefrakowa część winszujących rada/yła najso- 
lenniejsze zapewnienia o łaskach losmmienić na 
rubla, albo złotówkę. Konwencyonal/ wizyty za­
częły się o bardzo wczesnćj godzę, może dla 
tego, że najpiękniejsza pogoda panała od rana, 
wywołując na ulicę nawet najzagorizych doma­
torów. Gwarno tćż było i ludno jo wszystkich 
kątach grodu Syreny. Powozy ibróżki mijały 
się na każdym kroku, gromadki pitych spieszyły 
do Saskiego ogrodu i do Doli/ Wieczorem 
chłopcy warsztatowi, radzi swoboa chwili, rosy- 
pali się po domach z tradycyjną spką. Kolendy 
i śpiewy okolicznościowe ozwały »głośno, a dzieci 
i starsi darzyli improwizowanych /stów śmiechem 
i datkami. I

* Lwów, 2 stycznia, ftedemnaste 
posiedzenie sejmówe.]’o odbyciu zwy­
kłych formalności, sekretanodczytuje protest
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p. Kalira, przewodniczącego Izby brodzkiśj, 
przeciw uchwale Izby, która, niewysłuchawszy je­
dynego głosu przeciw wnioskowi, przyjęła wniosek 
Wydziału krajowego, względem zniesienia okręgu 
wolnocłowego brodzkiego, krzywdząc w wysokim 
stopniu miasto Brody; zarazem zawiadamia, że 
wskutek tego składa swój mandat poselski. Na­
stępnie poseł Antoniewicz (po rusku): In­
terpeluje komisarza rządowego, co rząd zamyśla 
czynić, wobec szerzącego się między ludem nałogu 
pijaństwa.

Komisarz rządowy (po rusku) odpo­
wiada, że tak rząd jak i sejm wszystko robi w tym 
kierunku. Zarazem odpowiada na interpelacyą ks. 
L i s i e w i c z a, dlaczego w gimnazyum polskićm 
we Lwowie nie udzielają nauki języka ruskiego ? 
Dzieje się to dla tego, ponieważ rodzice, korzysta­
jąc z wyraźnćj ustawy, nie tylko nie żądają tego, 
ale przeciwnie zastrzegają się, aby dzieci nie uczo­
no ani języka, ani religii w języku ruskim; nadto 
istnieje rozporządzenie ministerstwa i okólnik me­
tropolity Sembratowicza, który nakazuje młodzieży 
gr. kat. obrządku, nie władającćj językiem ruskim, 
udzielać naukę religii w języku rodzinnym t. j. 
polskim.

Z porządku dziennego przypada pierwsze 
czytanie wniosku posła Czerkawskiego o 
zaprowadzenie wydziału lekarskiego na wszechnicy 
lwowskićj. Mówca po przydłuższym historycznym 
wywodzie, w którym użala się na brak lekarzy, 
dodaje: W Zachodniśj Galicyi przypada 1 lekarz 
.na 8700 dusz, w Wschodnićj zaś 1 lekarz na 
około 10000 dusz, licząc w to już chirurgów. Po 
zniesieniu szkoły chirurgicznćj we Lwfowie, wykaże 
się jeszcze większy brak. Co do kosztów: uni­
wersytet lwowski kosztuje 136.000, krakowski, ma­
jący wydział medyczny, 168.000; a zatóm różnica 
wynosi tylko 30 kilka tysięcy i niej powinna od­
straszać ani rządu ani sejmu. Wniosek posła 
Czerkawskiego odesłano do komisyi eduka 
cyjnćj. — Nastąpiło czytanie wniosku rządowego 
o żmianie terytoryalnćj w sprawie juryzdykcyi gór­
niczej ; wniosek przyjęto bez dyskusyi.

Po załatwieniu kilkunastu petycyi, sesyą sol- 
wowano o godzinie 1 z południa.

* JParyż, 1 stycznia. [Sprawy par­
lamentarne i bieżące. — L’Univers 
w sprawie biskupów francuskich. 
— Recepcya noworoczna] Zgromadzenie 
narodowe, przyzwoliwszy w dyskusyi nadzwyczaj po­
bieżnej na posiedzeniu onegdajszćm 80 milionów 
podatków nowych, nadało sobie ośm dni wakacyi. 
Prace w nowym tym roku rozpoczną się prawem 
o merach, którego projekt zapisano na porządku 
dziennym pierwszego zaraz posiedzenia.

Journal de Paris przy sposobności 
zwykłych życzeń do Nowego Roku daje poważne 
napomnienie, aby raz już przecież wziąć na seryo 
siedmioletnią prezyndenturę marszałka Mac Ma- 
hona i żeby zaniechano wszelkich zabiegów zrnie 
rzających wprost do podkopywania istniejącego po­
rządku. Dziennik rzeczony upatruje chyba w tćm 
przyczynę do swego napamnienia, że L’Union, 
przy zakończeniu roku przeszłego, oświadcza iż 
zwolennicy monarchii ani swych zamiarów się zrze- 
kli, ani tćż wspólnój swój łączności nie utracili. 
Za najlżejszym powiewem wiatru z tćj strony spo­
dziewać się można znów zatargów w łonie gabine­
tu księcia de Broglie i to pomiędzy ministrami de 
Fourtou, de Larcy a Orleanistami, przy czćm znów 
najwięcćj zyskaćby mogli Bonapartyści. Repuklika 
nic urągają się po prostu z nieustannych zapew- 
niań organów księcia de Broglie, że w gabinecie 
panuje „nader serdeczna zgoda.“

Wszystkie dzienniki zamieszczają artykuły roz­
pamiętujące wypadki z roku ubiegłego. Artykuły 
dzienników konserwatywnych odznaczają się po­
glądami swemi na porządek moralny, dzienniki 
tak zwane „liberalne“ nadspodziewany zachowują 
spokój, w którym nawet pewność zwycięstwa się 
przebija.

Dzisiejszy Univers oświadcza, że biskupi 
francuscy nie dadzą się niczćm powstrzymać od 
wygłaszania wojny krzyżowćj przeciw Niemcom i 
Włochom. „Jeśli nazwać jesteśmy zmuszeni — 
pisze dziennik ten — pana Bismarcka i króla wło­
skiego, pierwszego „pogwałcicielem praw kościel­
nych“ a drugiego „łupieżcą dóbr kościelnych“ 
to bynajmniej oni nam tego za złe brać nie mogą, 
gdyż popełnili uczynione im zarzuty a nawet 
w programy swe polityczne one wcielili. Biskupi 
co najmnićj powinni mieć prawo przeklinać takie 
czyny, przeciwstawiać im prawa niezbyte i przy­
pominać ciągle rządowi obowiązek sprawiedliwości. 
Listy ich pasterskie nie zawierają nic innego; ale 
tego im tćż żadna władza ludzk , zabronić nie 
może w imieniu jakiegokolwiekbądź interesu świec­
kiego. Jeśli to prawda, że orzeczenia apostolskie 
naszych biskupów bez najmniejszćj przyczyny roz­
drażniają tych, przeciw którym się skierowane, aż 
do tego stopnia, że starają się zwalić na rząd 
nasz trudności i zawikłania polityczne, to niechaj 
tenże odpowie tylko w Rzymie i Berlinie, że bi­
skupie listy pasterskie nie ich tam nie obchodzą, a 
usuną się od razu wszelkie przyczyny do zatargów 
i biskupom pozostawiona będzie zupełna wolność 
stawania w obronie praw i interesów katolickich. 
Gdyby mnićj dobrze poinformowany rząd miał 
uciec się do środków represyjnych, to dodałby w 
takim razie niopotrzebnie do uciążliwości z jakiemi 
walczy Episkopat przeciw ciemięscom Kościoła, 
jeszcze i nadużywanie władzy,“

Dziś odbyła się w Wersalu wielka recepcya 
noworoczna. Poprzednio złożył był jeszcze mar­
szałek Mac Mahoń wizytę marszałkowi Zgroma­
dzenia narodowego, panu Buffet, do którego po­
jechał był parokonną karetą, tą samą w którćj 
obwoził po spacerach ongi szacha, perskiego. Za 
marszałkiem jechali w trzech pojazdach ministro­
wie i kilku wysokich dygnitarzy. Przed powozem 
marszałka jechał oddział kirysyerów; takiż oddział

zamykał orszak prezydenta rzeczypospolitćj. O 
kwadrans na pierwszą z południa prezydent rze­
czypospolitćj już był wraz z orszakiem z powro­
tem w pałacu swym. Udał on się niebawem do 
salonu tak zwanego „salon d’honneur“, gdzie skła­
dać mu miała hołdy swe urzędowa Francya. W 
otaczającym go gronie znajdowali się ministrowie, 
marszałkowie, gubernator 'Paryża, jenerał Ladmi- 
rault, wielki kanlerz legii honorowćj i gubernator 
Hotelu Inwalidów. Pan Thiers, gdy roku prze­
szłego przyjmował powinszowania noworoczne, miał 
obok siebie jedynie kilku zaufanych przyjaciół. 
Dziwić się nie można, że dzisiejszy prezydent rze­
czypospolitćj, który jest marszałkiem Francyi, 
większym się otacza blaskiem. A jednak publicz­
ność, którą uroczystość ta zwabiła była przed pa­
łac prezydentowski, rozmaite pomiędzy sobą czy­
niła uwagi nad tegoroczną recepcyą; niepodobało 
jćj się mianowicie, że na tę uroczystość wykomen- 
derowano także gubernatora „Inwalidów“, na uro­
czystość, która oznaczać miała rozpoczonąjącą się 
epokę „regeneracyi Francyi“. Marszałek Zgroma­
dzenia narodowego, pan Buffet, rewizytował pre­
zydenta rzeczypospolitćj o godzinie 12K. Przybył 
on również w powozie galowym, lubo nie tak 
świetnym, jak ten, w którym jechał marszałek 
Mac Mahoń; towarzyszył mu w ogóle jeden tyl- 
tylko służący, ale za to orszak jego był bardzo 
świetny. Powóz jego poprzedzał pojazd, w którym 
jechali pierwsi woźni Zgromadzenia narodowego; 
za tym pojazdem jechał oddział dragonów. Po obu 
stronach jego karety jechało dwóch kapitanów od 
dragonów. Za karetą pana Buffet jechało znów 
kilkunastu dragonów. Za dragonami szły 4 karety, 
w których jechała reszta członków biura Zgroma­
dzenia narodowego, potćm znów dragoni jechali 
zamykając cały orszak; słowem, tu marszałek 
Zgromadzenia rozwinął niesłychany przepych, 
przypominający czasy cesarstwa, cesarz Napoleon 
sam bowiem tak samo jechał, gdy się udawał na 
otwarcie Izby do tak zwanéj „Salle des Etats“. 
To tćż pan Buffet wielce był z siebie zadowolnio, 
ny i z dumą spoglądał na tę i na owę stronę. Po 
panu Buffet przyjmował marszałek Mac Mahoń 
deputowanych, którzy przecież w niewielkićj sta­
wili się liczbie. Po nich przyszła kolćj na władze 
wersalskie, na czele tychże wszedł do sali recepeyj- 
nćj biskup wersalski. Wszyscy przedstawiani byli 
przez pana Mallord, pełniącego godność „Intro 
ducteur des Ambassadeurs“. O godzinie 1 przyjmo­
wał Marszałek Mac Mahoń ciało dyplomotyczne. 
Następnie zaszczyt ten spotkał wyższych urzędni­
ków państwowych i deputacye rozmaitych władz
rządów.
czoną.

O godzinie 2 |3 recepcya została zakoń-

Wykonywanie praw
ko&cielno-politycasnyeli.

* Księdzu Enn z Kostrzyna wytoczyła 
król prokuratorya z Wrześni trzy od razu oska­
rżenia o „nieprawne“ lecz „regularne“ sprawowa­
nie czynności kapłańskich, w szczególności zaś o 
o to, że ks. Enn chrzcił dzieci zanosił Wiatyk 
konającym, eksportował zwłoki umarłych, odpra­
wiał msze św. czytane i śpiewane, a nawet, że 
śmiał odprawiać w kościele brewiarz w czasie Ju­
trzni. Termin wyznaczony został na 8 stycznia do 
Środy, na który zapozwanych zostało równocześnie 
3 świadków.

TELFiGIlAMł.
Bukareszt, 3 stycznia. Izba deputo­

wanych odroczyła się na święta Bożego Naród e- 
nia na czas od 4 do 22 stycznia.

Carogród, 3 stycznia. Ambasador ro­
syjski, jenerał Ignatiew, wyjechał dziś wraz z mał­
żonką swą na Odessę do Petersburga.

Moskwa, 4 stycznia. Według nadeszłych 
tu wiadomości zamierza książę następca tronu nie­
mieckiego wraz z małżonką swą po uroczystościach 
weselnych w Petersburgu zwiedzić miasto nasze.

Perpignan, 3 stycznia. Według nade­
szłych tu wiadomości z Barcelony z dnia 2 bm. 
skoncentrowano tamże wszystkie oddziały żandar- 
meryi, ponieważ obawiano się zaburzeń z powodu 
otwarcia posiedzeń Kortezów. — Drukarnia dzień 
nika wychodzącego pod tytułem: Państwo Ka- 
talońskie a będącego organem „nieubłaga­
nych“ została przez władze tutejsze zamkniętą, 
z przyczyny, że dziennik rzeczony wzywał wczoraj 
do zaburzeń.

Wiedeń, 3 stycznia z rana. Tutejszy 
Vaterland zamieszcza z zastrzeżeniem wiado­
mość z Salzburga, jakoby kardynał ks. Rauscher 
na wyraźne życzenie Papieża miał zamiar zamie­
szkać w Rzymie a kardynał ks. Tarnoczy z Salz­
burga przenieść się miał do Wiednia.

Wiedeń, 3; stycznia po południu. Po­
dana przez Vaterland wiadomość, jakoby kar 
dyna! ks. Rauscher powołanym miał być do Rzy­
mu a tu przez arcybiskupa ks. Tarnoczy miał być 
zastąpionym, jest, jak donoszą ze źródeł wiarogo- 
dnych, bezpodstawną.

Carogród, 2 stycznia. Wiadomość o ma- 
jącćj nastąpić nominacyi rosyjskiego ambasadora 
tutejszego, jenerała Ignatiewa, ambasadorem w 
Londynie nie ma zadnćj podstawy. Jak słychać, 
otrzymał jenerał Ignatiew tylko na kilka tygodni 
urlop i potćm znów powróci na tutajsze swe sta 
aowisko.i

Bern, 3 stycznia. Na wniosek dyrekcyi 
kościelnćj uchwaliła berneńska rada rządowa na­
tychmiast znieść klasztor ¡Urszulanek w Pruntrut.

Penang, 31 grudnia. Wysłana dla skar­
cenia radiego Pedir eskarda holenderska wysadziła 
na ląd oddział wojsk w jego państewku, który 
uderzył na warownie założone przez radiego i ta­
kowe wziął szturmem; spustoszywszy następnie 
mnóstwo osad wiejskich, zabrał wielu niewolników. 
Eskadra powróciła tu dziś z wycieczki swćj i od­
płynie jutro do Aczynu. Ogólne straty Holendrów 
wynoszą 2 zabitych i 9 rannych; pomiędzy tymi 
ostatnimi znajduje się jeden oficer.

Waszyngton, 3 stycznia. Wobec roz­
maitych wiadomości o rzekomych roszczeniach 
Hiszpanii do Stanów Zjednoczonych za rozbity 
okręt „Virginius“ donoszą teraz ze sfer urzędo­
wych, że Hiszpania nie żądała wynagrodzenia za 
okręt „Yirginius“ który zatonął, ponieważ sporzą­
dzony swego czasu protokół, tyczący się wydania 
okrętu „Virginius,“ wynagrodzenia za niedoszły 
interes nie dopuszcza a rozstrzygnięcie sądu roz­
jemczego w Genewie w sprawie Alabamy pośre­
dnie pretensye kompensacyjne w ogóle wyłącza.

Paryż, 8 stycznia. Według depeszy pry- 
watnćj nadeszłćj do Temps mieli Kortezy oświad­
czyć się większością 120 głosów przeciw rządom 
Castelara, skutkiem czego tenże już się miał podać 
do dymisyi. Innych, potwierdzających tę wiado­
mość depesz z Madrytu nie m.isz jeszcze.

Neapol, 3 stycznia. Z wnętrza Wezu­
wiusza dobywa się jakiś głuchy łoskot, a profesor 
Palmieri donosi z tamtejszego swego obserwato- 
ryum, że uważa, iż wkrótce nader gwałtowny wy­
buch przyjdzie prawdopodobnie do skutku.

ROZMAITOŚCI.
* Nekrologia za rok 1873. Ubiegły rok, rok epidemii 

i pomoru nietylko pod względem ilości dostarcza staty­
styce nieprawidłowo wysokie cyfry zmarłych. Cholera 
w różnych okolicach Europy dziesiątkowała uboższą lu­
dność, ale śmierć pod różną formą nieoszczędzała także 
ludzi wysoko stojących, zwłaszcza okazała się być srogą 
dla monarchizmu. Nekrologią panujących roku ubiegłego 
rozpoczyna cesarz Napoleon III zmarły w Chiselhurst 9 
stycznia. Po nim schodzi z tego świata Wielka księżna 
Helena rosyjska, znana z swych zdolności i misyi dyplo­
matycznych; 25 stycznia zmarła cesarzowa Brazylijska 
Amalia Augusta, w kilka dni późnićj wdowa cesarzowa 
Austryacka Karolina Augusta, czwarta żona cesarza 
Franciszka. W marcu umiera książę Mikołaj August 
szwedzki; królowa Paulina, matka' króla Wyrtember- 
skiego; księżnicznika Teresa z domu Bnrbonów i Marya 
Annuncyats, księżniczka Obojgu Sycylii i serbska 
księżniczka Persida Karadżiordzewicz. Następnie je> 
dyny syn byłego cesarza meksykańskiego Iturbide 
i były książę serbski Aleksander Kuza, żona króla Wil­
helma III pruskiego księżna Lignicka z domu hr. Har- 
rach i książę Albrecht pruski. W sierpniu książę Karól 
Brunszwicki; w październiku król Jan Saski a śmierć 
zapisać jego można zarówno w kategoryi monarchicznćj 
jak i literackićj, bo w tćj ostatnićj dziedzinie znany pod 
pseudonimem Filaletesa. Ten szereg zamyka Elżbieta 
pruska królowa wdowa po Fryderyku Wilhelmie IV.

Z dostojników Kościoła zapisać należy następujące 
imiona: Belliet kardynał arcybiskup Ghambery, kardynał 
Milesi-Ferroni-Ferretti krewny Piusa IX; arcybiskup Hak- 
mann metropolita czerniowiecki; Szaguna gr. ormiański ar­
cybiskup siedmiogrodzki; Bela Bartakowicz arcybiskup z Ja 
goru; Boadinet arcybiskup Amiens; Chalandon arcybb 
skup Akwizgrański; Piętro Loasanna biskup z Biela; Sa 
muel Wiberforce biskup z Winchester, biskup Fuldeń- 
ski KStt i biskup nominat Levay, wreszcie O. Samet 
w St Louis w północnćj Ameryce, słynny misyonarz 
i apostó! Indyan. W tej kategoryi zapisać winniśmy 
nieodżałowaną stratę: O. Hieronima Kajsiewicza, jenerała 
Zakonu Zmartwychwstania Pańskiego, O. Karóla Kacza­
nowskiego z tegoż Zgromadzenia i ks. Kazimierza Po­
piela zmarłego w Krakowie.

Z wyższćj arystokracyi kalendarz gotajski zapisuje 
liczne zgony. Z Polaków zmarli: Książę Bogusław Ra­
dziwiłł w Berlinie, książę Adam Lubomirski, ordynat na 
Rozwadowie w Wiedniu, Władysław hr. Krasiński, ordy­
nat na Opinogórze, kurator biblioteki Swidzińskich, wy­
dawca, mecenas i historyczny pisarz zarazem, Seweryn 
hr. Mielżyński w Miłosławiu, Eustachy hr. Tyszkiewicz, 
prezes Towarzystwa archeologicznego w Wilnie, Juliusz 
hr. Łubieński, b. profesor Szkoły głównćj warszawskićj, 
Władysław hr. Czacki, Włodzimierz hr. Łoś w Galicyi, 
Wit hr. Żeleński, Władysław hr. Zamoyski.

Z arystokracyi zagranicznćj ograniczymy się na 
więcćj znanych osobistościach: Franciszek hr. Thun, 
pfezes muzeum i wielu towarzystw artystyczno-nauka- 
wych w Pradze, hr. Andrzćj Loos, towrrzysz cesarza 
Maksymiliana w Meksyku; zmarła w skutek popa zenia 
księżna Auersperg, bratowa prezesa ministrów; księżna 
Eleonora Schwarzenberg; margrabia Boissy, przyjaciel 
Byrona; hr. Bellegarde; Gustaw hr. Choryński i hr. Stras- 
soldo, namiestnik Styryi.

Z dyplomatów: baron Kiibeck, poseł austryacki 
przy Watykanie; hrabia Antoni Majlatb, dawny kan­
clerz, następnie prezes Izby w Peszcie; baron Burger, b. 
minister marynarki; Ratazzi, b. prezes gabinetu we Wło­
szech; Pietri, sekretarz cesarzowćj Eugenii; jenerał Bla 
znovac, prezes ministrów w Białogrodzie; hr. Bernstorff, 
b. poseł niemiecki w Londynie; St. Marc Girardin, b. 
wiceprezes Zgromadzenia narodowego i słynny publicy­
sta; wreszcie Lemońer, dyrektor policyi w Wiedniu.

Z ludzi publicznych w Galicyi utraciliśmy wice­
prezesa sejmu, dr. Julia a Ławrowskiego, którego śmierć 
dotknęła zarówno Polaków jak Rusinów.

Z wojskowych wyższych w Austryi: feldmarszałek 
książę Edmund Schwarzenberg i feldzeugmeister baron 
Baltin.

W kategoryi literackićj z Polaków po zmarłym na 
schyłku roku. 1872 Wincentym Polu zmarł na początku 
roku 1873 Kajetan Suffczyński (Bodzantowicz), Kunicki 
Leon w Warszawie, Józef Lukasiewiez i Leon Wegner 
w Wielkopolsce; Antoni Czajkowski w Petersburgu; 
Leon Kapliński; Jan Radwański, Erazm Rykaczewski 
Franciszek Maciejowski.

Z zagranicznych ilustracyi naukowych, literackich 
i artystycznych zmarli: lord Bulwer Lytton, słynny po 
wieściopisarz; malarz francuski Ricard, członek akade­
mii Karól Dupin; Henryk Kurz, historyk literatury 
w istutgardzie; Amadeusz Thierry, słynny historyk w Pa­
ryżu; Ludwik Stahl, ekonomista; Justus Liebig, chemik; 
Teodor Karajan, wiceprezes akademii wiedeńskićj; John 
Stuart Mili w Londynie; Aleksander Manzoni w Medyo- 
lanie; Fryderyk Raumer, historyk; Filaret Chasle, krytyk 
francuski; Franciszek Winterhalter, malarz; Odilłon Bar- 
rot, słynny mówca; powieściopisarka Ludwika MUhlbaeh; 
Ernest Feydeau, romansopisarz francuski; Jerzy Fąuen- 
feld, słynny naturalista; Agasiz w Baltimore, także zna 
komity przyrodnik. (Czas).

* Wenus, prześliczny ten o tęczowych kolorach 
planeta, dnia 9 grudnia roku bieżącego podług obliczeń 
astronomicznych ma się przemknąć po przed tarczę sło­
neczną, a to samo zjawisko powtórzyć się ma także 
w roku 1882. Z ludzi żyjących obecnie nikt już po roku 
1882 nie zobaczy podobnego zjawiska, przemknięcia się 
tikie bowiem „Wenery“ po przed 'słońce zdarzają się 
najwięcćj sześć razy na tysiąc lat a zawsze parami po 
,!*a w krótkim odstępie czasu, jak n. p. w ośmioleci*. 
Wiele minie geueracyi, które go wcale nie ujrzą. Ko- 
rjystając więc z tćj sposobności, wszystkie prawie mo-
a?3twa europejskie urządzają wyprawę naukową celem 

dokładnego zbadania tego zjawiska, z którego dokładną 
iakże będzie można oznaczyć cyfrę odległości .ziemi od 
słońca oraz iunych planet, a to za pomocą prostćj 
tryangnlacyl. Ostatnie zjawiska tego rodzaju obserwo­
wano w latach 1761—1769, badania naukowe jednak nie 
mogły być przeprowadzone wówczas z należytą ścisło­
ścią, ale bądź co bądź im zawdzięczamy cyfrę odległości 
z'ómi od słońca, przyjętą dotychczas przez astronomów: 
20,680,000 mil., którćj tćż uczono nas w szkołach. Zdaje 
się wszakże, iż cyfra ta jest za wysoka. Stacye obser­
wacyjne na dzień 9 grudnia 1874 urządza Rosya na Sy- 
beryi, Anglia w Indysch Wschodnich, Niemcy na wyspie 
Mauritius, na wyspa, h Ankland i Kerguelen, w Chinach, 
Persyi, a prawdopodobnie tćż w Jokohamie, w Japonii, 
tudzież na wieży astronomicznćj w Strasburgu.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina Nr. 1 wyszedł z druku i zawiera: 

Rzut oka na ubiegły rok 1873. — Staranie o zdrowie 
dobytku w oborach i stajniach. — Wskazówki ręko­
czynu przy porodach. A. Littich. — Korespondencva 
rólnicza. — Wiadomości rólnicze: Przyjęcie 13 członków 
do Towarzystwa rólniczo-przemysłowego w Gostynin. — 
Wystawa rólnicza w Toruniu. — Wykaz inwentarza roz­
płodowego w W. Ks. Poznaóskićm. — Wiadomości han­
dlowe. — Dział pytań i odpowiedzi. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia. — W odcinku: Opis niektórych wzorowyoh 
gospodarstw Flandryi.
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W księgarni Ł. Merzbacha w Poznaniu 

nabyć można:

Lubin, nowa roślina gospodarska. Dwie rozprawy Her 
mana Gropp i W. Kettego. 1854. 7* , sgr.

Machczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę­
cone zakładom wychowania płci żeńskićj. 1863.
2 > sgr.

— Powieści dla młodocianego wieku.. 1868. 1 tal.
Miesiąc Maryi, poprzedzony modlitwami porannemi, wie- 

czornemi i pomnożony rozmaitćm nabożeństwem przez 
L. E. '859. 10 sgr., na pap. wel. ¡5 sgr.

Miklaszewski. Rys historyi polskićj od wzniesienia się 
monarchii, aż do rozbioru kraju. Z trzema herbami, 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 21, tal. _

Mowa Napoleona miana w senacie francugkm.
Otyłość, sposoby jćj powstania, zapobiegania i leczenia

wedle systemu Bantinga. 1865.- 77, sgr.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jana 

Kazimierza, Michała Korybnta i Jana In. Wydana 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycja 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pawelitzki, J. Nowy elementarz polski, według zasad 
przy nauce elementarnćj pisania i czytania za naj 
lepsze uznanych. Wydanie drugie poprawne. 1864 
2’2 sgr., egz. oprawa. 37, sgr.

Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego nie 
znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełożył 
Ks. W. Lewandowski. 1853. 10 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
1852—1862 po 1 tal.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 227, sgr 
Delert, ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia, czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyślanie
1 o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem świętćj Teresy na Pacierz* wyję- 
tćm z dzieł tćj że św., drukowanych roku 1865 
w Krakowie. 1862. 15 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i.utizy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.
Garczyński, Stefan. Piśma. Wydanie drugie pomno­

żone przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portre­
tem i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 mai a 
1860. 3 tal. J

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie, 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, abj lekcye muzyki systemctycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogi. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań według związku wyobrażeń ułożone. Spol­
szczył Dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy

Szkole rcalnój w Poznaniu. 1857. 7 7, sgr.
Interpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 

posiedzeniu Izby poselskićj sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle Sprawozdań stenograficznych. 
1860. 17, sgr.

Interpelacye, dwie, posła pleszewskiego Dr. NiegolewJ 
skiego na posiedzeniu Izba poselskićj sejmu pru­
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860- 
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilćj na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.—
2 sgr. 6 fen.

Richter. Wykład terapii fizyologicznćj!, przełożył i uzu­
pełnił Dr. J. K. Skobel. 2 tomy. Zam. 5 tal. — 2 
tal. 15 sgr.

Padalica. Listy z podróży. Tom. II,IH. Zam. 3 ^-1 tal 
Pajgert, A. Pleśni proroków. Zam. 15 — 77, sgr. 
Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogródzkiego

podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.
Przepisy główne rządowe dotyczące uregulowania stó 

unków włościańskich w dobraoh prywatnych itd 
td. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Przewodnik w leczeniu krupu i kokluszu oraz niektó 
rych zapaleń gardlanyoh według zasady homeopa- 
tycznćj. Zam. 1 tal. — 10 sgr.
7’ j sgr.

Mowa polska. Wiersz przez S. K. 1861. 6 sgr.
Müller, Dr. E. H. Pomoc, jaką w nagłych przypadkaoh

nieść winni aż do przybycia lekarza cyrulicy, poli- 
cyanci, gminni urzędnicy i w ogóle ci wszyscy, któ­
rych powołanie lub uczucie ludzkości zniewala do 
ratowania nieszczęśliwych w pierwszćj zaraz chwili. 
Z polecenia rządowego napisał. Na język polski 
przełożył Dr. Matecki w Poznaniu. 1 egzem 77, 
sgr. — 20 egzem. 4 tal. — 50 egzem. 8 tal. 10 sgr.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 5 stycznia.

BAZAR. Ząkrzewski z Osiek«, hr. Skórzewska z M«i



Jezior, SzumlsńBki z Turska, hr. Mielżjński z Ką- 
kolewa, Trzebińska z Kr. Polskiego, Węgierski 
z Zernik, Snowacki z Nekli, Malcharek i Krajewska 
z Kr. Polskiego.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Potulicka 
z fam. z W. Jezior, Laskowski z żoną z Polityki, 
Grudzielski z Soleczna, Duliński z żoną z Sławna, 
Sezaniecki z Nawry, Zakrzewski z ‘Jaraczewa, 
Zakrzewski z Kr. Polskiego, Moszczeński z Jezio­
rek, Łukomski z żoną z Biechowa,, Jackowski 
z fam. z Barda, Brodnicki z Dziećmiarek, Łukom­
ski z Gonie, Brodnicki z Nieświastowic, Taczciń- 
ski i Kliński z Zabikowa, Kolski z Kępna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Radojewski z Stę­
szewa, Gajewski z Nowćjwsi, Wiborski z War­
szawy, Dr. med. Ławicki z Lwowa, Siemanowski 
z Ławic, Dobrojewski z Proszkowa, Pągowski 
z Kurnatowic.

HOTEL RZYMSKI. Rachwalski z Berlina, Stablewski 
z Dłoni, Kobyliński z Gliwic, Zakrzewski z Żabna.

HOTEL BERLIŃSKI. Jasiński z Gniezna, Malczyński 
z Ostrowa, Potworowski z Berlina, Moraczewski 
z Kr. Polskiego.

TILSNERA HOTEL GARNI. Markiewicz z Wrocławia, 
Patorski z Odessy. a
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Poznańskie 3% pet. listy zastawne 95 płacouo, 
oznańskie 4 pet. nowe listy zast. 90% płac., poznańskie 

isty rentowe 943|8 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
102 płac., pozn. 5 pet. prowine. obligacye 100'/, płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100'/< płacono., pozn., 
5 pet. obligacye melioraeyi Obry 100 płąc., poznańskie 
4’/« pet. obligacye powiatowe 94'/« płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. 90 płc., poznańskie 5pct. obli­
gacje miejskie lC0’/8 płc., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91% płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa 963/4 
płacono, pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105% pł., 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 122 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 64 płac., akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 100 płac., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 39% płac., banknoty zagraniczne 993|< płac., ro­
syjskie banknoty 81% płc., Ostdeutschebank 62% płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

ipi

Owies: za 1000 kilogramów 51%‘tal. płc., 
grudz.-styczeń — tal. żąd., stycz.-luty — tal. płacono, 
kw.-maj 52’/« tal. żąd.

Rzep: za lOttO kilogramów 84 tal. żądano.
B, z e p i k za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą­

dano i płacono.
Okowita: za 100 litr, po 100% litr, w miej­

scu 20' 3 tal. żąd., 20'.% tal. plac., z wypożycz, becz­
kami — tal. plac., na styczeń i stycz.-luty 20%—%, tal. 
żąd. i płac., luty-marzec — ta. płac., kwiec.-maj 21 tal. 
płac, i żąd., maj-czerw. — tal. płac., czerw, lipiec 21% 
tal. plac., lipiec-sierp. — tal. żądano, sierp.-wrzesień — 
tal. żądano.

Wrociawska eeiia targowa, 3 stycznia.
Ocenienia komisy! 

policyjnój.
Pszenica biała

piękne 
tal. sg. fn. 

9

średnie 
tai. sg. fn. 
8 16 —

poślednie, 
tal. sg.fn. 

7 22
„ żółta 8 17 6 8 8 — 7 20 -■

Zyto 7 5—7 _—' 6 17 6
Jęczmień 7 — — 8 20 — 6 5 —
Owies 5 14 — 5 7 - 5 — —
Groch 6 15 — 6 5 — 5 25 -

100 kilogr. netto piękny średni poślednia
Ocenienia izby

handlowej. tal. sgr. -fea. tal. sgr. fon. tal sgr fen.
Rzeo 8------ 7 20 — 6 20 —
Rzepik zimowy 7 10 — 6 20 — fi 5 —

łatowy 7 10 — 6 20 — fi 5 —
Lnica 7 10 — 7 — — 6 10 6
Siesiie lniana 9 — - 7 — —

3 stycznia 
rana -+0,

numer 0 12—11’/, rai., nu-

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — cent., cena wypo­
wiedzenia 62%, na stycz. 62%, stycz.luty 62|, luty-marzec 
611, marzec.-kwiecień —, na wiosnę 62%, kwieeień-mai 
62% talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. ICO litrów — 10,000— 
Tralles.) Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedz. 
191, na styczeń 19%, luty 19%, marzec 19A, na kwie­
cień 20%, na maj 201, czerwiec 20%, na kw.-maj — 
talarów.

W MĄKA. Poznań, 5 styeznia. Pszenna Nr. 
1 7%—7% tal., rżana No. 0 i i 5%—5% tal. za 50 
kil. bez akcyzy.

Pszenica 
Pszenica

» ordynaryj 
Zyto piękne 

« średnie 
s ordyn. 

Jęczmień wielki 
Jęczmień mały 
Owies
Groch do gotow. 
Groch na paszę

la

najwyższa średnia najniż.
cena.

42 kilg. 3 16 — 3 15 6 3 14 —
* 3 10 — 3 9 — 3 8 —

« * 3 5 — 3 2 6 3------
40 2 21 6 2 20 — 2 19 6

* d 2 18 — 2 17 — 2 36 —
« S 2 15 — 2 14 6 2 14 —

37 d 2 10 — 2 7 6 2 5 —
37 ? 2 8 9 2 6 3 2 3 9
25 1 14 — 1 12 — 1 10 —
45 » 2 20 — 2 18 0 2 17 6
45 P 2 15 — 2 12 6 2 10 —

Ceny.ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Berlin, 3 stycznia.
Żyto przy bardzo obfityckjofertach po zniżonych

n a

znacznie cenach. Mąka rżana słabiój. Pszenica 
słabo i tanićj sprzedawana. Owies w miejscu i na 
termina słabo. Okowita spadła jeszcze bardziój w ce­
nie, w końcu jednakże stale.

Pszenica: w miejscu 72—92 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., ciężka żółta — tal. z kolei 
płac., wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei 
płc., na grudzień-stycz. 84—83% tal. płac., na stycz.­
luty 84-83% tal. pic., kw.-maj 86%—86 tal. płc., maj- 
czerw. 86%—86 tal. płac., czerw.-lipiec 86 tal. płac., 
nowa usance na kw.-maj 15%—85 tal. płacono. Yńypo- 
wiedziano 7000 centnarów. Cena wypowiedzenia 83 % 
talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 60—69 tal. po­
dług gatunku żąd,, krajowe 65 -68 tal. z kolei plac., 
poślednie rosyjskie 61 tal. z kolei pł., rosyjskie 61—62% 
wysoko piękne krajowe — tal. z kolei płc., na grudzień- 
stycz. 63%—63 tal. płac., styczeń-luty 63%—62% tal. 
płacono, luty-marz. 63% - 62% tal. plac., na wiosnę 
63%— 72% tal. płac., maj-czerw. 63%—62% tal. płac.‘ 
czerw.-lipiec 62%—62% tal. płacono. Wypowiedziano 
130,000 cent. Cena wypowiedzenia 63% talarów.

Jęczmień: w miejscu 52—73 tal. stósowuie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 48—58 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 55—57% tal.: płac., gali­
cyjski 45—53% tal. płac., wschód, i zach. pruski 52 
—56 tal. płac., pomorski i ukermarchijski 55—57% tal. 
z dworca kolei płc., na listop.-grudz. — tal. płc., stycz.­
luty — tał. płacono, na wiosnę 54% tal. żąd., maj- 
czerw. 55 tal. płac, czerwiec-lipiec. 55% tal. żąd. Wy= 
powiedziano 1800 centnarów. Cena wypowiedzenia 54 
talarów.

Groch: do gotowania 59—69 tal., na paszę 52-
58 tal.

JtoąKa pszenna 
mer 0 i 1 !l—-10% tal.

Mąka rżana numer 0 10'/8-9% sak, numer 0 
i 1 9'/<—8% tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na listopad-grndzień 
9 tal. 16—15%—16.,sgr. plac., stycz.-luty 9 tal. 15%— 
14—15 sgr. płac., luty-marzec i marz.-kw. 9 tal. 14—13% 
sgr. plac., kw.-maj 9 tal. 13%—12% sgr. płaeono, maj- 
czerw. 9 tal. 13%—12% sgr. plac. Wypowiedz. 8000 
centnarów. Cena wypowiedzenia 9 tal. 15 sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., _rzep% — 
wrzesień-paźdz. — tal. płac.

Olój rzepiowy w miejscu bez beczki 19% tal. 
płc., z beczką — tal. płc., na grudzień-stycz. i styczeń- 
luty 19 /j—19'/< tal. płac, luty-marz. i marz.-kw. 191 tal. 
płac., kw.-maj 20%2—20% tal. płac., maj-czerw. 205|8— 
20| tal. płacono, wrzes.paźdz. 22 tał. płac. Wypowie­
dziano 300 bar. Cena wypowiedzenia 19j talarów.

Olój lniany w miejscu 24 tai. płac.
Olój sk siny 100 kilo z beczką, w miejscu—■ tal. 

plac., listopad.grudzień, grudz.stycz. ‘i stycz.-luty — tal. 
płac., luty-marz. — tal. płc., kw.-maj — tal. płac., maj- 
czerw. — tal. płaeono. Wypowiedziano 100 bar. Cena 
wypowiedzenia 8/« talarów.

Okowita: pr. 10000%. w miej .¿bez beczki 19 tal 
24—25 sgr. płac., z beczką — tał. płac., na list.-grudz.
— tał. — sgr. płac., grudz.-stycz. 20 tał. 5—3 sgr. płac., 
luty 20 tal. 5 sgr. plac., luty-marz. 20 tal. 9—8 sgr. pła­
cono, kwiec.-maj 20 .tal. 24—20—22 sgr. płc., maj-czerw. 
21 tal. 26—24—25 sgr. płac., czerw.-lipiec 21 tal 8—6 
sgr. plac., lipiec-sierp. 21 tal, 18—16 sgr. płacono. 
Wypowiedziano 290,000 litrów. Cena wypowiedzenia 
20 tal. 5 sgr.

Wrocław. 3 stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: ■— eentn. żyta, — centn. owsa,

— centnarów oleju rzep., — cent, rzep., 10,000 litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonśj: spokojnie, 
poślednie 10%—11%, średnie 12—13, piękne 13%—14%, 
wyborowe 14%—15 %.

Nasienie koniczyny białój: spokojnie, po­
ślednie 12—14, średnie 15—17, piekne 18—19%, wybo­
rowe 20-21%.

Zyto: za 1000 kitogr., mało zmienione, ukończone 
kontrakty wypow. —, na styez. 63 tal. płac, i żąd., 62% 
tal. płac., stycz.-luty 63 tal. żąd., marzec-kwieć. — tal 
plac., kwiec.-maj 63% tal. płac., maj-czerwiec 63% 
płacono.

Pszenica: za 1000 kilogram. 88 Ul. zadano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. 67 tal. żądano.

Bydgoszcz,
Powietrze: Odwilż. Z 

Róaumura.
wysoko pstra i biała 84—86 tal,, pstra 

i jasno pstra 79—83, niebieskie czubki i powleczona 66— 
75 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61—63, nieczyste 58—60 tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 59— 
60, nieczysty 51-53 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 49—53 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 53-56, na paszę 49- 51 tal. 
zą 1000 kil. podług jakości plac.

Owies podług jakości 48—52 tai. za 1000 Kil. 
Okowita: 19% tal. za. 100 litrów pc 100%.

w połudn. -j~l

Dla, wszjstkldł ebryeh siła i idrow 
hex medjcjiijl Masztów.

„Revalesciere da Barry w ŁoadyoŚe“
Żadna choroba nie potrafi się oprzeć wyśmienitój 

Kevalesciere du Barry i okazuje się takowa skuteczną 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich cierpie­
niach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, 
'wątrobianych, gruczołowych, flegmo wy ch, oddechowych, 
pęcherzowych i nerkowych, przy tuberkulozaeh, sucho­
tach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya- 
ryacĄ bezsennos'ci, słabości; hemoroidach., puchlinie, fe­
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwi, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarności, diabetes 

melancholii , spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze 
błędnicy. — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkach 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno 
używano.
Świadectwo No, 79,810. Dyseldorf, 9 listopada 1872.

Córka moja cierpiała od kilku lat peryodycznie na 
bardzo dokuczliwy ból głowy i womity. Po używaniu 
przez krótki czas Pańskiój Revalesciere obie choroby 
ustały i od tego czasu córka moja cieszy się zupełnćm 
zdrowiem. U innój damy, która cierpiała na całkowity 
brak apetytu, wystarczyło kilka paczek Revalescióre 
ażeby ją stawie w możności pożywania i trawienia wszel­
kich potraw. Mogę zatóm tę wyborną potrawę z najlep­
szym sumieniem polecić. E. A. Klemtrawdowa. 
Świadectwo No. 73,800. Mohacs, 20 grudnia 1871.

Pańskiój sławnój Reyaleseióre używałem przez 
trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo-

tal. roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo­
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy­
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Uhlein, budowniczy.

+

1

Dnia 4 m. b. po 
długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zasnął 
w Bogu ś. p.

Hilary Dałkowski,
nauczyciel w Żabikowie. 
Eksportacya z Żabiko- 
wa do Wirów i pogrzeb 
odbędzie się w środę 
dnia 7 b. m. o godzi­
nie 9 z rana, o czóm 
krewnym, kolegom i 
przyjaciołom donosi w 
smutku pogrążona (16) 
Żona wraz z familią.

!
w skutek stosunków familij­
nych natychmiast lub od 1 
kwietnia b. r. za gotówkę do 
nabycia. Bliższych szczegółów 
udzieli

M. Piątkowski
(9) w Gostyniu.

Szlązak, 15 lat w gospodarstwie za­
trudniony, który zdolny jest zarządzać 
dobrami racyonalnie, znający język 
polski, katolik, obecnie zatrudniony 
w obwodzie rejencyi poznańskićj, po­
szukuje trwałój posady od dnia 1 , 
kwietnia 1874. Oferty pod cyframi * 
C. 1?. 86 przyjmuje ekspedycya Ku- 
ryera Pozn. [8] i

W dobrze położonej części miasta 
są dwa odpowiednie place budo­
wlane do nabycia za małą zaliczką 
i wygodną odpłatą. Bliższe szczegóły 
w Biurze Anonsów i Zleceń J. K. Ra­
kowskiego, Piekary 18. [13]

Mazura
Jak należy tańczyć.

W szczególności
dla osób kształconych w swym choreo­

graficznym zakładzie
wydał /

Onufry Roebaclii,
metr tańca. /

Poznań. Nakładem autora. W korni- 
sie księgarni M. Leitgebra i?Sp. 1874

Dziełka tego dostać można w.wszyst 
kich księgarniach i u autora. [5]

Cukiernia
wraz z restauracją i 
bilardem, położona w Go­
styniu w W. Kg. Pozn., jest

Wyprzedaż
sądowa

rozpoczęła się a dniem dxisiefszjm W han­
dlu

~ P. ItogaslawsUego,
Wszelkie zamówienia wykonują się jak najpun- 

ktualniij. / (12)

Palarnia &awy pare&ó
na sposób angielski

poleca Szanownój Publiczności po cenach następujących 
Kawę Rio a funt czyli % kgr. 8 sgr. ) w paczkach po 

„ Cllba „ 10 „ \ 1 fancie
„ Jłlocca „ 12 „ j i H funta.

Wszelkie gatunki naszój kawy odznaczają się tak dobro­
cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o czem każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dajemy odpowiedni rabat. (8? 9)
Kantor: Z wysokim szacunkiem

przy ulicy Szkólnój 4,
I. piętro.

5

G. F. Zielke & Go.

Uwiadomienie,
Kasa jest codziennie otwarta 

z wyjątkiem niedzieli i

Ctyfikat No. 65,810. Neufchateau (Woc
. grudnia 1862.

Córka moja, 17 lat licząca, cierpiała w skutek us 
nia regularności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwó, 

na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopni 
i wszyscy lekarze wątpili o możebności jakiéj pomocy 
Od tego czasu zacząłem ją, z porady mego przyjaciel? 
żywic Revaleseiére, i ten wyśmienity pożywczy środę 
przywrócił ją całkiem do zdrowia ku zdumieniu wszy 
stkich, którzy cierpiącą znają; jest ona zupełnie zdrowi 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu lek: 
rzy, którzy wszyscy oświadczyli, że choroba ta nie jest ć 
wyleczenia, zdziwiło się, widząc dziecko mojesiiné 
swiezém i pełnóm zdrowia.
[1402], Martin, Officier Comptable en retraite.

1 ożywńiejsza od mięsa zaoszczędza Revaieseiè; 
n dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cene av 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po */, funta 18 sgr., po 
[l,!nc? i s"r-> P° 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 tui 
tów 4 tal. 20 sgr.? po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po ; 
ronty 18 tal. — Biszkopciki z Revaleseiére puszki po 11 
5 sgr. i poi tal. 27 sgr. — Revaleseiére chocolatée w pr 
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., ‘ 
W nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal/20 sgr., 21
film, nek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów}; w tab
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., '
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Ba
r. du Barry et Comp, w Berlinie, 178 Friedrichstr asi 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handla< 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgsszczy: S. Hirschberg, firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Pozn niu : A Pfuhl, w Czerwonśj Aptece, Kxug & Fabriri 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Schfco 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Ka ól Scbnf 
d8r, Robert Spięgel.

;, Do nabycia
w fasl^miał ilHerztmcSM

w Poznaniu
po zsaeznie zniżonych cenach:
Syrokomli!, Wład., Oryginalne wydania:

Córa Piastów. Wilno 18o5. Zam. 20 sgr. — 7% sgr. 
Dn doroczne na Litwie. Wilno 1858. Zam. 20 sgr.

10 sgr.
Dni pokuty i zmartwychwstania. Wilno 1858. Zam. 

sgr. — 10 sgr.
Garść pszenna i Cieśla. Dwie gawędy. Wilno 1857. ża 

7«fa sgr. - 5 sgr.
Gawędy i rymy ulotne. Poczet IV. Wilno 1856: Za 

1 tal. 5 sgr. — 15 sgr. .
— Poczet V. Wilno 1857. Zam. 1 tal. 10 sgr.—20 s 

Hrabia na Wątorach. Wilno 1856. Zam. 1 tal. 5 sgr.
sgr. 12

Telegram giełdowy Muryera 5% 
. znaństieso.

Telegraficzne wiadomości giełdowe.
Berlin dnia 5 Styeznia.

Not. 3 Not 3
140%
141%
21%

41%
44

140?
88%

'tyczni 
Not. 3

Nadreńs. koléj. 144% 
Kol.-min. koléj 141% 
Leod. Limburg. 20% 
Szwajc koléj 43% 
March Pozn. 44 
Aus. akcred.g 139% 
dito banknoty,'.' 88% 
Beri bankweks. 49% 
Wr. Discouto. 75%

Ostd. Bauk. 
ditoProdBauk 
PozWecbsb. 

Akcye Telluia 
Dormun. Unia. 
Immobilien 
Südend. 
Laurahütte.

Szczecin dnia 5 Stycznia 1874. (Kursa końcowe) 
Kot.Pszenica osp.g 

£ Grudzień.
Lis. Grud.
Na Wiosnę. 
Żyto: osp.‘ 
Grudzień.
Na Wiosnę. 
Maj.-Czer. 

Olej rzepi.

85

61Ą
61%
61%

85%

62
62
61%

Grud.-Sty. 18% 18
Na Wiosnę 20'-, 19
Na Jiesień. 20% 21

Okowita słab.
W miejscu 20 20-Grudień. 2 % 20’
Na Wiosnę. 20’j, 20!
Maj.-Czer. ‘ 20% 20

od godz. 10 do %12 przed 
południem, a inieresa z człon­
kami tylfi© w tym cza­
sie się załatwiają. (10)

Środa 3 stycznia 1874.
Bjre&eya i Zarząd 

Kasy Oszczędności i Pożyczki 
Towarzystwa Rzemieślniczego

pod opieką św. Józefa. 
Zapisanój Spółki.

Nakładem Ludwika Me-racbacha w Po­
znaniu wyszło co dopiero:

Podróż
do

Wielkopolski i Śląska
z niewydanych dotąd rękopisów

Jnlla&a Ursy&a Hfescewlcaa.
Cena 2 złp.

i

W środę, dnia V stycznia
na sali Bazarowej

Koncert artystów
przez

Prof. Apolłinari Nossek, wi?pary£tę
śpiewaczkę koncertową 

z Paryża,

„ ---- pianistę z Drezna.
Numerowanych biletów na pierwsze sześć rzędów po 4% tal., 

na następujące po 1 tal., na miejsca do stania po 8© sgr. do. 
stać można w nadwornym składzie muzykaliów panów (13131

AVZ. Bote Cr. Buck.
Prospekty i programy tamże, prócz tego afisze.

LPO ____
Louise Nossek-Guy, 

Pawła Pabśt,

W komisieJ czcionkami Ludwikę Merzbaeha w Poznaniu.

Fortejisii (stefilo)
mahoniowy, krótki, w najlepszym ] 
rządku, jest tanio do nabycia, Pias] 
wa ulica No. 5, na I. piętrze.
[U I C. A. Ścliulz.

Petroleum
liter po 3 sgr. poleca

Edward Stiller
_____ plac Sapieżyńaki No. 6. [18

Jutro, dnia ©. b. m.

Cąber sarni
na ftelacyą.F. Oiajeelii,

[15j Rynek 58.

Teatr polski w Fozuaui
W teatrze miejskim.

W środę, d. 7 stjczisia .189
po raz czwarty:

(La Traviata.)
Opera w 4 aktach J. Verdi.

Początek o godz. 7. [14

Teatr miejski
w Poznaniu.

łVa wielostronne źycasenb 
W wtorek, 6 b. m. 

po raz 9

Lucinde vom
Theater,

farsa w sześciu obrazach, [ll
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